To było niezapomniane spotkanie

My, uczniowie, mamy swoje pasje i talenty, jednak często nie pielęgnujemy ich, bo słyszymy, że powinniśmy zająć się nauką, aby trafić do „dobrego” liceum, trenować piłkę nożną zamiast koszykówki czy taniec towarzyski zamiast nowoczesnego – spełnić marzenia naszych rodziców. Czasami sami, chociaż mamy ambicje, stoimy w miejscu, z obawami, że              i tak nie wybijemy się ze zwykłego gimnazjum, mając zwykłych rodziców i przebywając                    w zwykłym otoczeniu.

Na przekór takiemu myśleniu, nasza szkoła zorganizowała cykl spotkań                                 z absolwentami, pt.: „Mam pomysł na swoje życie”. W czwartek odbyło się pierwsze z nich, Uczestniczyli w nim chętni uczniowie, a osoba, którą poznaliśmy, to pani Alina Markiewicz. Pani Alina jest dziennikarką i kocha góry. Swoje zainteresowania zaczęła rozwijać już                                     w gimnazjum, kiedy przeprowadziła do szkolnej gazetki wywiad z Jerzym Kukuczką – znanym himalaistą (zginął w górach w 1989r.), który mieszkał na tym samym osiedlu, co ona – Zadolu. Właśnie wtedy stwierdziła, że akurat to chce robić w życiu. W kolejnych latach ukończyła Liceum Ogólnokształcące nr 7 i politologię w Warszawie. Później pracowała w Faktach w TVN - ie i w telewizji regionalnej, m. in. jako komentatorka sportowa. Zajmowała się w pracy kolarstwem i kolarstwem górskim. W niedługim czasie trafiła do TVS, gdzie realizuje się w tym, co lubi i w jej otoczeniu jest już powoli kojarzona z tematyką górską. 

Często wyrusza na wyprawy – była aż siedem razy w Nepalu. Zdobyła kilka cztero -, sześciu -, a nawet ośmiotysięczników. Relacjonuje swoje podróże, a także zbiera materiały na film. Zafascynowało nas to, że potrafi połączyć swoje obie pasje i czuje się spełniona. Przekonała nas, że warto sobie w życiu określić cel i konsekwentnie do niego dążyć. Uświadomiła nam też, że nie zawsze będzie łatwo. Na drodze mogą stanąć nam rodzice (mama pani Aliny była na początku była przeciwna wyjazdom córki, dopóki ta nie wzięła jej  kiedyś na wyprawę w Himalaje) albo różne przeciwności losu – pani Markiewicz nie weszła np. na McKinley z powodu choroby, w górach zginęło też kilku jej przyjaciół, do których była bardzo przywiązana.

 Z przykrością pożegnaliśmy gościa, kiedy spotkanie dobiegło końca, ponieważ moglibyśmy jeszcze długo słuchać pasjonujących historii z życia tej dziennikarki. Jesteśmy też dumni, że ukończyła ona akurat nasze Gimnazjum nr 21. Trzymamy kciuki za jej dalsze sukcesy. Z niecierpliwością czekamy na kolejne spotkanie z cyklu, czyli nową dawkę emocji.  Spotkania takie pozwalają nam też uwierzyć, że to od nas i od naszej silnej woli zależy, co                  w życiu osiągniemy.
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